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Meteoryt (?) Tunguski a brzoza Katyńska -nowa teoria katastrofy
Rys historyczny: 
Rano 30 czerwca 1908 roku w centralnej Syberii, na niezamieszkanych terenach, nastąpił gwałtowny wybuch. Najprawdopodobniej jakieś obce ciało eksplodowało kilka kilometrów nad ziemią, a ogłuszający huk  słychać było w promieniu 800 kilometrów. Niezwykle gorąca fala uderzeniowa spowodowała powalenie syberyjskiego lasu na powierzchni dwóch tysięcy kilometrów kwadratowych. Popalone drzewa zostały złamane niczym zapałki. Zniszczonych zostało około 80 milionów drzew. Po eksplozji z ziemi podniosła się gigantyczna, wysoka na 20 km chmura pyłu.
102 lata później, wiele tysięcy km. na zachód od tego miejsca, samolot produkcji radzieckiej, ale pilotowany przez polskich pilotów zniszczył jedną brzozę. Rosyjską. Choć są też tu i ówdzie głoszone absurdalne teorie, że to brzoza zniszczyła samolot,  ale nie będziemy przecież zajmować się aberracjami umysłowymi domorosłych dendrologów i ignorantami w kwestiach inżynierii materiałowej.
Pominę kwestię, że te dwie katastrofy dzieli akurat 102 lata, co może się wydać dziwnym przypadkiem zważywszy na fakt, że słynny czołg RUDY miał właśnie nr 102. Skupię się na czymś innym, ale za to niezwykle istotnym.
Otóż jak wiadomo, po słynnej katastrofie Tunguskiej nie udało się odnaleźć najmniejszych nawet śladów "sprawcy" owego kataklizmu. Liczne ekspedycje naukowe potwierdzały tylko skalę zniszczeń, ale nic poza tym konkretnego nie ustalono. Pojawiało się wiele teorii na temat możliwej przyczyny tego zjawiska, łącznie z wybuchem jądrowym na statku obcej cywilizacji. A potem wybuchła rewolucja i nie czas było żałować lasów, gdy płonęły carskie pałace i sioła.
W przypadku katastrofy Smoleńskiej zaginął tylko kokpit i podobno fotele, a mimo to podnosi się raban chyba większy niż ten w roku 1908. Proszę tylko porównać: 80 milionów powalonych drzew wobec jednego, w dodatku tylko ze złamanym czubkiem.
Czy nie jest wobec tego zasadne przypuszczenie, że katastrofę naszego Tupolewa  również  spowodował meteoryt, tyle że znacznie mniejszy niż tamten, sprzed 102 lat ? Taka teoria w zasadzie tłumaczy wszystkie wątpliwości, łącznie z obezwładnieniem i zanikiem zasilania, gdyż jak wiadomo meteoryt trafiający w generator może spowodować skutki groźniejsze, niż gówno wpadające w wentylator.
Jedynie kwestia foteli nadal pozostawałaby niewyjaśniona, ale w tym przypadku już dawno sugerowałem sprawdzić okoliczne dacze, czego chyba jednak do dzisiaj nie zrobiono, co każe po raz kolejny zastanowić się nad skandalicznym lekceważeniem moich postulatów przez stronę rosyjską.
Jeśli chodzi o zaginięcie kokpitu, to ta teoria jest bezradna, ale w końcu nawet ogólna teoria wszystkiego też dopiero czeka na swojego odkrywcę, więc nie bądźmy aż tak drobiazgowi.
Myślę, że słynny prof. Binienda bez trudu mógłby przeprowadzić symulację komputerową skutków zderzenia statku powietrznego z meteorytem, biorąc pod uwagę siły kinetyczne, kąty natarcia i wyparcia, a także współczynnik tarcia rozgrzanej skały o sztuczną mgłę, w środowisku sztucznie nasyconym helem, uwzględniając oczywiście wpływ silnych pól magnetycznych. A jeśli takie zadanie wyda się profesorowi zbyt banalne, może zamiast meteorytu rozważyć hipotezę zderzenia samolotu z czarną dziurą, lub ewentualnie z czerwoną, co być może przybliży go do Nobla, albo chociaż do IG Nobla na początek.
Te symulacje powinny zastymulować komisję Macierewicza do sformułowania ostrej noty protestacyjnej skierowanej do min. Sikorskiego. Dlaczego do niego i dlaczego noty? Ano dlatego, że to zupełnie wszystko jedno do kogo i w jakiej sprawie  zwraca  się pan Antoni, a do Sikorskiego bliżej i taniej niż jechać do Ameryki i zawracać głowę kongresmenom. Poza tym ostatnio podpadł, to niech się tłumaczy.
Co prawda w przypadku potwierdzenia się mojej hipotezy nieco słabnie rola Putina, gdyż o ile mi wiadomo, Rosja nie opanowała jeszcze technologii precyzyjnego trafiania meteorytami w statki powietrzne wrogich sił. Ale w najmniejszym stopniu nie zwalnia to Rosji od odpowiedzialności za naszą tragedię narodową, gdyż meteoryt znajdujący się w przestrzeni powietrznej danego kraju podlega  jurysdykcji tego kraju niezależnie od tego, czy to się Rosji podoba, czy nie.
Międzynarodowa Agencja Kosmiczna to nie PZPN, więc mamy duże szanse na wywalczenie odszkodowania, choćby w naturze, czyli w gazie.
A nawet jeśli się nie uda, to jako spadkobiercy powstańców i kontynuatorzy myśli Wielkiego Brata, będziemy zwycięzcami moralnymi, a jak wiadomo nie ma  większej satysfakcji dla prawdziwego patrioty, niż sparaliżowanie przeciwnika silnym morale.
Można też co prawda sparaliżować go śmiechem (jego własnym) wynikającym z naszej głupoty, no ale to już zadanie dla bardziej tęgich umysłów niż mój. W każdym razie prezes wydaje się być na dobrej drodze do spowodowania takiego paraliżu w promieniu nie mniejszym, niż słyszalny był wybuch meteorytu Tunguskiego.
Trzymajmy więc za niego kciuki, dla dobra Polski.
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